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szelk ie l is ty  i p rzesy łk i p le - 
•utjżne nalo ty  adresow ać do Be- 
'iakcyi i A dm in istracy i, B racka 16.

fcodakeya rękopisów  n ie  zw raea, 
korospondencyj bezim iennych n ie  
Uwzględnia, listów  nieopłaconych 

n ie  przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Nnm er p ojed ynczy 8  kalernf*  
Numer poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o f . 8  ra n c  
n w poniedziałki i  dni p ofw ifte- 

czne c godz. 10 rano.

De nabycia: W  adm in is tracy i, «L  
I r a e k a  1. 15, oraz we wszyfttkieh 

b inraoh dzienników .

L isty  reklam acyjne n ieop ieo ifta*
w ane n ie  pod legajf opłacie,

A dres n a  te legram y: N aprzód-  
K ra k ó w .

P r e n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 hal., 
k w arta ln ie  4 kor. 50 b ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
m iesięcznie 20 h al. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., kw arta ln ie  6 kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych kra jach  kw arta ln ie  
10 franków. — Za każdą, zm ianę adresu  dopłaca się  40 hal. — D la robotników  w K ra

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

O g ło szen ia  (inseraty) przyjm uje A dm inistracya za op ła tę  od m iejsoa w iersza jed n e- 
szpaltowego drobnym druk iem  (petitem ) za p ierw szy raz po 20 halerze , nas tęp n y  pe 
10 halerzy . — „ N a d e s ła n e 4* od m iejsca w iersza drnk iem  petitow ym  po 40 halerzy  za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t .  d .) przyjm uje się za cenę 2 ke r. za 108 
egzem plarzy dla zamiejscowych, a l kor. za 100 egzem plarzy d la miejaoowyeh prenu

m eratorów . — N ależytośó należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić prenumeratę!

„Naprzód"
Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie

działki i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano. 
Prenumerata  wynosi:

w Krakowie
miesięcznie 1 K  60 k 
kw artaln ie  4 „ 50 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostaw ę do domu 
w K rakow ie i P odgó
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

miesięcznie
k w arta ln ie

w A u s try i :
2 K 
6 K

rocznie . . . 24 K 
w Niemczech: 

k w arta ln ie  7 m arek, 
w innych kra jach:

kw arta ln ie  10 franków.
D la robotników  K rakow a i Podgórza pre

num erata  tygodniow a (od niedzieli do soboty) 40 li 
Num er pojedynczy 8 h.
Num er poniedziałkowy i pośw iąteczny 4 h. 
Do nabycia w  A dm inistracyi i we w szyst

kich Ageneyach dzienników.
R edakcya i A d m in is tracy a :

Kraków, Bracka 15 
Telefon nr. 396.

Z d n i a .
Kr aków,  30 czerwca.

Socyalizm u w ładzy.
„Czas“ opowiada niestw orzone hi- 

storye o przepychu, jak i na urzędo
wych przyjęciach roztaczają so c ja li
styczni m inistrow ie francuscy Mille-

rand  i B audin  — i dochodzi do wnio
sku1 że socyaliści nie są o włos lepsi 
od innych  party j, k tóre dorwawszy 
się w ładzy zapom inają o swych da
w nych ideałach. Zwłaszcza fakt, że 
część posłów socyalistycznych francuz- 
kich głosowała, aby utrzym ać u steru 
radykalne m inisterstw o, przeciw  śledz
tw u w spraw ie gw ałtów  policyi doko
nanych n a  sztrekujących robotnikach, 
daje „Czasowi11 powód do ironicznych 
uwag.

Niech się „Czas“ cieszy. N iedługą 
będzie jego  radość. Bo rewolucyjna 
idea socyalizmu nie zna kompromisów 
i z bagna codziennej polityki wycho
dzi zawsze czysta, niespożyta, n ie 
przejednana w walce z ustrojem  k a
pitalistycznym .

Co M illerand i B audin zrobili w 
krótkim  czasie swych rządów  dla o- 
chrony robotników  przed wyzyskiem, 
to  nie da się zaćmić drobnostką, że 
ze względu na swe stanowiśkA ■ urzę
dowe, jako  gospodarzy wystawy, są 
zm uszeni zastosować się do burżua- 
zyjnych form  gościnności. — Z acyto
wane zaś głosowanie części socya- 
listów  — która nie składa się z so- 
cyalistów  czystej wody — je s t rze
czywiście ubolew ania godne, ale też 
spotkało się z protestem  ze strony

ogółu uświadom ionych robotników  
francuskich i socyalistów zagran i
cznych.

Tem  właśnie potężnym  i n iezw y
ciężonym je s t ruch socyalistyczny, że 
nie zależy on od jednostek, k tó re b łą
dzić mogą, lecz od rzeczyw istych in 
teresów klasy robotniczej. „Czas11, 
k tó ry  zwykle widzi w socyalizmie wi
dmo nieubłaganego przew rotu, uspo
koił się nagle i przyszedł do przeko
nania, że ci groźni socyaliści są w 
gruncie rzeczy łagodnym i barankam i — 
co mu jednak  nie przeszkodzi w zy
wać przeciw  nim  przy  lada sposob
ności — policyi.

Gdzie zmysł polityczny?
Polska prasa nie odznacza się sa

modzielnością poglądów  naw et w sp ra 
wach, gdzie stanowczo pow inna pu
blicystyka nasza mieć inne zdanie, niż 
ślepe naśladow anie niem ieckich lub 
francuskich głosów W  tyo.b dniach 
um arł hr. M urawiew, moskiewski m i
n ister spraw  zagranicznych. Całe p ra 
wie dziennikarstw o polskie bez w y
ją tk u  pow tarzało pacierze za panią 
m atką zagranicznych gazet. Chwalono 
hr. M urawiewa, jako bardzo zręcznego 
dyplom atę, uw ielbiano jego zasługi na  
kongresie w Hadze, podnoszono pracę

S T L ¥ E  TY.
H I.

A N T O S Z K O .

A ntoszko żyje n a  świecie la t ośm, 
chodzi n a  w łasnych nogach od lat 
d n ie j więcej siedmiu, a pracuje na 
siebie od trzech. M atkę m a biedną 
komornicę, chorą n a  jakąś słabość, 
hiepozw alającą się je j schylić ku zie- 
d i ,  m a koszulinę zgrzebną, n a  której 
więcej ła t i dziur, niż tła  właściwego 
d a  i zgrzebne porczęta, zazielenione, 
Ogromnie w ygięte w  kolanach, nie 
okryw ające nóg dalej, jak  do połowy 
łydek.

W  zimie używ a kam izelki n iby  nie
bieskiej, n iegdyś zdobnej siedmdzie- 
sięciu siedmiu guzikam i mosiężnymi, 
2 czego dziś zostały ju ż  tylko nieli

czne, zaśniedziałe i zardzew iałe blaszki. 
K am izelkę tę  dostał od starego P ro ta, 
k tó ry  w niej, jako  cesarski g renadyer 
brał udział w bitw ie pod Custozzą.

K am izelka P ro ta  sięga Antoszkowi 
po same kostki, a nie w ciemię bity  
chłopak chroni swoje ręce przed m ro
zem w ten  sposób, że je  w ciąga otwo
ram i kam izelki — jak  żółw nogi — 
i krzyżuje n a  piersiach.

W  lecie czy w zimie uzupełnia on 
swój strój krajką, k tó rą je s t opasany 
i kapeluszem  słomianym, k tó ry  sobie 
sam splótł, a k tó ry  mu m atka ze
szyła.

W iele przykrości m iewał z powodu 
tego kapelusza. Mikołaj wójtów, k tó ry  
go ciągle prześladuje, ściągnął m u raz 
na  pastw isku kapelusz z głowy, ob
ciął kresy kozikiem, na przodzie ino 
zostaw ił kaw ałek szeroki na dłoń, tak, 
że kapelusz p rzybrał k ształt żołnier
skiego kaszkietu. N aw et przez jak iś

czas przezyw ano jego  kapelusz cza
kiem, to jednakże mniej go bolało, niż 
u tra ta  poobcinanych kresów.

Gdzie mieszkał, czem się żywił, co 
rob ił?  Ju ż  to się nie m ógł skarżyć 
na  mieszkanie. Izba kurna, z olbrzy
m ią nalepą, zajm ującą praw ie połowę 
m ieszkania, zabezpieczała m atkę i chło- 
poa od deszczu i śniegu. W praw dzie 
w czeluści n igdy  się nie paliło, ale 
poco palić, jeśli się nic nie go tu je?  
M atka przyniosła czasem ze zarobku 
barszczu lub kapusty, kartofli, chleba, 
albo co inszego, on sam dostaw ał jeść 
u bądź kogo, komu przez dzień ro 
bił — palić w domu nie trzeba było. 
Za to n a  nalepie spali oboje z m atką.

W  zimie byłoby im nieco za zimno, 
bo chałupa stara  i trochę wiało prze? 
szpary  — ale trudno. Zaw dy przecie 
nie to, co na  polu.

M atka, gdy niem a co prząść, zasy 
p ia na  dłuższy czas, a chłopczysko

Tow arzysze! Przy zabawach i zebraniach pamiętajcie o łunduszu prasowym codziennego „N aprzo d u!"
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zm arłego nad utrzym aniem  pokoju 
europejskiego. Jednem  słowem gazety  
polskie p isały w pow ażnym  tonie ró 
żne mniej lub więcej kłam liw e pane- 
g iryk i, m ające pew ien sens w urzę
dowych, ofioyalnych i półoficyalnych 
pism ach niemieckich, francuskich lub 
angielskich, ale n igdy  w pism ach pol
skich. N aturalnie nie m ożna hr. Mu- 
raw iew a oceniać z polsko-państwowego 
punk tu  widzenia.

Państw o polskie nie istn ie je , ale 
naród polski istnieć nie p rz e s ta ł; zdaje 
się więc, że dla każdego polskiego 
dziennikarza obowiązkiem pow inno być 
z tego stanow iska rozpatryw ać dzia
łalność i „zasług i“ hr. M urawiewa. 
W tedy  dziennikarze nasi zobaczyliby, 
że ten  zdolny dyplom ata, to był zrę
czny sługa caratu, oddany gorliwej 
pracy  w winnicy carskiej dla zwięk
szenia siły — k n u ta  i barbarzyń
stwa. D la nas pam iętną na zawsze 
zostanie mowa jego p rzy  odsłonięciu 
pom nika M urawiewa - W ieszatieła w 
Wilnie, gdzie zm arły, podnosząc za 
sługi swego dziadka, k a ta  L itw y, gło
sił przeciwko Polakom  walkę n ieubła
ganą  z praw dziw ie m oskiewskim bez
wstydem. Jedyn ie  tylko pism a socya- 
listyczne oceniły należycie „zasługi11 
hr. M urawiewa. Dopraw dy dla pol
skiej p rasy  niezłą nauczką powinno 
być to, że socyalistyczna, „kosmopo
lityczna “ prasa może być dla niej 
p rzykładem  polskiego patryotyzm u.

Także patryotyzm !
K rakow ski „Czas8 zdaje się m a chęć 

zostać, jeśli nie pół-olicyalnym , to p rzy
najm niej ćwierć-olicyalnym  organem  
rządu  moskiewskiego. W  num erze tego 
pism a z 27 czerwca znajduje się ko- 
respondencya z W arszaw y, ch a rak te
rystyczna pod wielu względami. K o
respondent „ Czasu “ szeroko się rozpi-

glodu płacze, z nudów  ślizga się boso 
po zam arzniętym  potoku, albo w ybija 
piętam i w śnieżnych zaspach głębokie 
dziury. W  lecie zaś bodaj czy Anto- 
szkowi nie lepiej, niż m atce. N ajczę
ściej pasie on czyjeś bydło, a ja k  nie, 
to la ta  za  posyłkam i, albo robi, co mu 
kto każe. I  nie źle mu...

K iedy brzękną pierw sze sierpy po 
polach, A ntoszkowi otw iera się raj — 
za pilnow anie bydła dają mu jeść aż 
dwa razy  na  d z ie ń : za każdem  przy- 
gonieniem  bydła do obory. Dzikie 
trześnie p rzy  płotach, n a  k tórych  zw y
kle więcej gałęzi obłam ał, niż jagód 
zjadł, niedojrzałe psiark i z wielkiej, 
starej g ruszy  na wójtowej m iedzy — 
szczególnie zaś te  gruszki — dopeł
niały  m iary jego sytości.

Tylko to szkoda, że ten  stary  w ójt 
tak i straszny. W ąsy m a przystrzyżone 
krótko nad w argą, a w argę sam ą roz
c ię tą ,. ciągle jak  pies, co leżąc na 
orzyźbie, zęby dziadowi pokazuje. R az 
Vntoszka złapał na  tej gruszy i obił
i.k, że chłopiec praw ie na  czworakach 
o chałupy wrócił. Od tego czasu p a

suje z widocznem zadowoleniem o dzia
łalności tak  zw anych kom itetów  trze 
źwości. Otóż owe kom itety trzeźwości 
to policyjno-m oskiewskie insty tucye, 
k tóre pod pozorem propagandy trz e 
źwości, gorliw ie szerzą rusyfikacyę 
wszelkimi możliwymi środkami. Bo 
cóż m ogą mieć wspólnego czynownicy 
moskiewscy z wstrzem ięźliwością od 
napojów  gorących? W szakże czynow- 
nik  moskiewski znany  je s t z przysło
wiowego opilstw a. Ciekawi jesteśm y, 
czy „Czas8 gorliw ie popiera łby  od
czyty o m oralności Czesława Kieszkow- 
skiego, gdyby ten  znudzony A m e
ry k ą  wrócił do G alicyi z zam iarem  
propagandy uczciwości publicznej ? 
Pod tym  względem w artości moralnej 
m iędzy m o s k ie w s k im i agitatoram i 
wstrzemięźliwości — a Kieszkowskim 
propagatorem  uczciwości niem a abso
lutnie żadnej różnicy. P y tam y się 
„Czasu11 co m a wspólnego napędzenie 
polskiego ludu do obchodu uroczystego 
Puszkina z wstrzem ięźliwością?

W krótce może doczekamy się, że 
szanowny kom itet zajm ie się uczcze
niem pamięci S u w o r  o w a, k tóry  w y
rżnął* P r a g ę  i M urawiewa-W iesza- 
tiela. Moskiewskie gazety  już  zaczy
n ają  o tem  pisać. I  wszystko to o d 
byw ać się będzie w imię propagandy 
trzeźwości. K orespondent „Czasu8 chce 
udaw ać spry tnego  człowieka i dlatego 
w yrażając zupełne uznanie dla dzia
łalności kom itetu, wstrzemięźliwości, 
jednocześnie w yraża się z nieufnością 
do „O św iaty11, k tóra je s t oficyalnym 
organem  moskiewskich czynowników 
i tegoż kom itetu.

N aturalnie cała ta  nieufność to  fa r
bowane lisy. K orespondent jakoś nie 
chce wiedzieć, że „O św iata11 je s t p i
smem rusyfikacyjnem , nazyw a ją  p i
smem polskiem, prow adzonem  w duchu 
urzędowym, m ającym  na celu prze-

trzy ł na  gruszę z goryczą, ale i z cie
kawością.

K orciły  go te  gruszki — a ciągle 
m u się zdawało, że z pom iędzy gałęzi 
potw ornie poskręcanego drzewa w ar
czy na  niego sta ry  w ójt swoją roz
ciętą wargą.

Dziś w południe dowiedział się od 
Judk i z karczm y, że w kostarow skim  
łesie rośnie agrest, a n a  nim  owocu, 
że tylko garściam i zbierać. Obiecał 
sobie solennie w ybrać się ju tro  do ko- 
starow skiego lasu, ja k  tylko przypędzi 
bydło do stajni.

Tym czasem  pasie trzy  krow iny po 
starym  jęczm ienisku, leży na  plecach 
w długim  cieniu konopi sąsiednich za
gonów i p a trzy  bezm yślnie w górę. 
Czasem oglądnie się za krow am i i k rzy
knie cienkim, przeciągłym  g ło sem :

— Ta, de ide-e-esz!
I  znowu p a trzy  w górę, m iędzy roje 

kom arów i much, g ra jących  w p ro 
m ieniach popołudniow ego słońca. A 
przeźroczyste, niebieskie pow ietrze roz
nosi dokoła g łuchą m uzykę p racu ją
cej wsi.

ciwdziałanie agitacyom  socyalistcznym 1 
apostołowanie zasad ekonomii i tr z e 
źw ości. A  przecież w W arszaw ie jest 
tajem nicą publiczną, że arcybiskup 
Popiel mimo usilnych nalegań rządu 
nie dał pozw olenia żadnem u księdzu 
katolickiem u na oficyalny udział w re- 
dagow aniu „Ośw iaty". Zdaje się auto- 
rytefc arcybiskupa Popiela dla korę- 
spondenta „Czasu" pow inien być w y 
s ta rcza ją cym , by  przekonać go, ż 0 
„O św iata11 w pierwszej linii ma truć 
powoli swym jadem  katolicyzm  i poi' 
skośó naszego ludu. G dyby „Oświa- 
c ie11 chodziło tylko o zw alczanie so* 
cyalizmu, to arcybiskup dałby chętnie 
cały tuzin księży i swoje błogosła
wieństwo.

Dalej wprawdzie narzeka korespon
dent „Czasu11 na ucisk katolicyzmu 
przez moskiewski rząd, ale za to ^  
końcu tem  nam iętniej radzi mu, by 
dziś jedyn ie za ją ł się tępieniem  sp- 
cyalizmu. Jak ie  to wszystko g łup i0 
i podłe !

I  to wszystko m a się nazyw ać p a" 
tryotyzm em  polskich konserwatystów-

Komedya w Lipsku.
T rybuna ł Rzeszyjniemieckiej w L ip

sku u ratow ał niem ieckie państw o. Księ
garz poznański p. W itold Leitgebet 
„niebezpieczny w róg“ Niemiec, groźny 
em isaryusz i ag ita to r „Skarbu N a rO ' 
dow ego11 siedzi w więzieniu. SędzioD 
niem ieckim  m ajaczyło się w głowach, 
jakieś przyszłe polskie powstanie. Skąd 
te  strachy  na L achy? „Skarb Naro
dow y11 to na  seryo zupełnie n iew inni 
insty tucya. W  ciągu la t dwudziestu 
zebrano śmiesznie drobną sumę eoS 
koło 300.000 franków, z k tórą prze
cież myśleć naw et nie m ożna na se
ryo o jakichś pow ażniejszych planach, 
m ogących zagrażać niem ieckiem u pań
stwu. Chyba sami sędziowie w to ni0

Antoszko myśli o leśnym  agreście- 
W łaściwie, to dziś nic jeszcze ni0 
jadł. R ano, kiedy bydło przypędzić 
zbierały się jakieś chm ury nad  kosta- 
row ską górą — u  dzw onnika w cha" 
łupie nie było czasu za uchem  się p° ' 
skrobaó, wszyscy polecieli jak  opa
rzeni, w iązać jęczm ień. Nie było czas11 
na jedzenie. Choć oni ta  w chałup j0 
m usieli przedtem  jeść — ino o nim  & 0 
m iał kto pam iętać...

L eży i m yśli o leśnym  agreście. 
zachodu słońca jeszcze parę godzin-y 
do w ieczerzy daleko więcej. Zeby tak 
nie te  krow iska, co ciągle podcho
dziły na  Dworaków konicz, Antoszk0 
skoczyłby do lasu n a  parę  godziu- 
T rza to n a  ju tro  ostawić... Ta nik 
tym czasem  nie oberwie, jeszcze doj
rzeje lepiej... T a  niech poczka. Cóki 
kiedy ten  żołądek tak  się jakoś skręca 
i/p rzew raca  się w brzuchu, ja k  zM 
owad, kiedy w padnie do ukropu. A tlt 
znikąd n ikany  nic...

A  za koniczyskiem  niedaleko b l f '  
szcza białe sztachety szkolnego ogrody  
Popod sztachetam i gąszcz porzecz0b
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pierzą. Sam ego zaś zbierania składek 
ńie m ożna trak tow ać, jako  zdradę 
stanu.

Dziś na  całym świecie istn ieją tak  
z W arie „F lo tten v ere in y “, m ające na  
c©lu zbieranie składek na m arynarkę 
Wojenną niem iecką, a mimo to żadne
mu prokuratorow i angielskiem u, ja p o ń 
skiemu lub brazylijskiem u nie p rzy
szło na m yśl w ytaczać swym niem ie
ckim poddanym  procesy o zdradę
stanu.

Może sędziowie usłyszeli zapo
wiedź pow stania w zeznan iach1 K o
lendy, zebraniach polskich, na  których 
Wznoszono okrzyki na cześć cesarza 
W ilhelm a II.?  Może szpicel-prow oka
tor Szykowski odkrył „groźny sp isek11? 
^tirno to w szystko sędziowie mieli 
°dwagę i sumienie skazać p. Leitge- 
bera n a  rok więzienia. N ędzna ta  ko
ki edy a w L ipsku  je s t najlepszem  po
twierdzeniem , przekona socyalistów 
niemieckich i w szystkich uczciw ych 
ludzi, ja k  to zaśw iadczył niedaw no 
prof. L ips, że sądy niem ieckie to kpiny 
Ze sprawiedliwości.

Podwyższenie taty! kolejowych.
P olityka ekonom iczna p. K órbera 

Jest nadzwyczaj dowcipną. W  czasie 
trw ania sesyi R ady  państw a i gdy 
Wskutek rozkiełznania nam iętności 
stronnictw  narodowościowych niezdol
ność parlam entu  do pozytyw nej p ra 
cy nie u lega żadnej wątpliwości, rząd 
a-Ustryacki uczuwa nagle ogrom ny i 
niepokonany zapał do p racy  na  polu 
reform ekonom icznych i społecznych. 
Zapał ten  objawia się w całym  szere
gu projektów  i projekcików, z k tó 
rych jeden  lepszy je s t od drugiego i 
które w łaśnie tą  swoją „dobrocią14 do
wodzą, że nie są pom yślane seryo i

już daw no przez nauczycielkę ober
wanych, a ponad krzaczastą gęstw ińą 
groch ogrodowy, obłapia tyk i, wywi
jając się rozkosznie i szczerzy zziele- 
niałe zęby strączków  poza biały p a r
kan. Ju żb y  się dał jeść. .

A ntoszko przew rócił się n a  brzuch, 
podparł brodę na  łokciach w bitych 
głęboko w pulchny zagon i pa trzy ł 
na ogród. Ten groch... Szeroki na  trzy  
palce, dwa razy  dłuższy jak  ten  zwy- 
kły  w polu, zdaleka praw ie go widać, 
musi być strasznie dobry, sam się ro z
łazi na języku.

Cóż, kiedy psiam ać ten  parkan  — 
taki wysoki i każdy sztachet w nim 
ostro zacięty. Ju rk o  z pod skały  go 
zb ijał na  wiosnę. P am ięta  dobrze, bo 
po całych dniach siadyw ał na  m iedzy 
i p a trzy ł się ciekawie na tę  robotę.

L eciał z brodą p o d p artą  n a  łokciach. 
Ż ołądek tłu k ł m u się po brzuchu, jak  
ten drużba w eselny po karczm ie. A n
toszko w ybierał ze ścierni kłosy, ście
ra ł w dłoni i gryzł. N abierał w ięk
szego ape ty tu , a groch ja k  n a  złość

że ich autorow ie wcale się nie łudzą 
co do możności ich zrealizowania. Sko
ro jednak ten  dla „konstytucyjnego" 
rządu tak  niem iły epizod, jak im  jest 
sesya R ady państw a, przem inie, wów
czas natychm iast z pod powłóczystej 
togi socyalnego polityka w ysuw ają się 
pazury  liskalisty, a „ochrona w arstw  
produkcyjnych" ustępuje m iejsca co
raz to now ym  zamachom  na i tak  już  
dość opróżnione kieszenie konsum en
tów.

Niedługo po zam knięciu ostatniej 
sesyi R ady  państw a zaczęły się roz
chodzić pogłoski o zam ierzonem  pod
wyższeniu ta ry f  kolejowych. Pogłoski 
te  zrazu nieokreślone i niepewne, przy
bierały  z każdym  dniem coraz kon
kretniejsze kształty , a obecnie nie u- 
lega ju ż  żadnej wątpliwości, że zamie
rzone podwyższenie ta ry f  kolejowych 
nastąp i i zgodnie z dotychczasową au- 
stryacką polityką ekonomiczną, w pier
wszym rzędzie dotyczyć będzie cukru 
i innych przedm iotów  powszechnej 
konsumcyi.

W  jednym  z t ostatnich num erów 
„W iener A bendpóst14 zamieszczony był 
oficyalny kom unikat, z którego w yni
kało, że podwyższenie ta ry f  na n ie
które przedm ioty nastąpiło  już  15 lu
tego, w zględnie 1 czerwca b. r., co 
do innych  zaś nastąpi 15 sierpnia. Ze 
względu na  powszechne oburzenie, j a 
kie ten  now y „socyalno-polityczny44 
krok rządu  wywołał, zaw iera także ko
m unikat ten  pew ne argum enta, które 
m ają w płynąć n a  uspokojenie opinii 
publicznej, a k tóre w rzeczywistości 
dowodzą tylko, że zarządzenie w tak  
nieudolny sposób bronione chyba do 
najlepszych nie należy.

Podwyższenie ta ry f  kolejowych w 
podw ójny sposób w pływ a ujem nie na 
konsum cyę przez podrożenie przedm io
tów, do których się odnosi i wskutek

kiw ał do niego swojemi długiem i ło 
patkam i i szczerzył zęby.

Leniw ie w stał i podszedł ku ogro
dowi i zaczął wsuwać kolana m iędzy 
sztachety, pełzając ku górze. Chwycił 
nareszcie za badyl grochu, pociągnął 
ku sobie i tykę nagiął. K orzystając 
z dobrej okazyi pociągnął za tykę, 
wyrw ał ją  i taksam o zam ierzał zrobić 
z drugą, gdy drzwi od szkoły otw arły 
się i b iała  pani stanęła w nich.

A ntoszko zaraz chciał dać susa, lecz 
upadł głow ą na dół i w rzasnął w nie- 
bogłosy.

Jed n ą  nogą zaczepił się o sztachety 
i w isiał w ierzgając i tłukąc głow ą i 
łokciam i o parkan.

— W ójcie — w ójcie! zdejm ijcie 
go... — wołała pani...

N ad głow ą chłopca b łysnęły  zęby 
z pod pam iętnej, rozciętej w argi. A n
toszko omdlał ze strachu.

J . W łodek.

podwyższenia ta ry f  podnosi się także 
cena przewozu, co nie może pozostać 
bez wpfywU na cenę to w a ru ; powtó- 
re podniesienie się ceny przewozu, 
zw łaszcza przy  tow arach, k tóre m ają 
znaczną objętość i ciężar pociąga za 
sobą ten  skutek, że na  wielkie odle
głości tran sp o rt wogóle się nie opła
ca, skutkiem  czego podaż tego tow a
ru  się zmniejsza, a cena idzie w górę.

Skutki podniesienia ta ry f  odbić się 
muszą przedew szystkiem  szkodliwie na 
komsumcyi cukru. Nie ulega w ątp li
wości, że cukier, mimo, że rozmaici 
„fachow i11 finansiści zaliczają go do 
przedm iotów  konsum cyi zbędnej, obe
cnie zw łaszcza dla ludności miejskiej, 
je s t przedm iotem  niezbędnej konsum 
cyi, służąc do osłodzenia cykoryi i in 
nych surogatów , k tórych  odw ar m iej
ska ludność robotnicza spożywa w z n a 
cznej ilości, nazyw ając go eufem isty
cznie „kaw ą11. I  w łaśnie dlatego, że 
cukier jes t obecnie przedm iotem  po
wszechnej konsumcyi, je s t także p rzed 
miotem najczulszej opieki ze strony 
naszych genialnych finansistów. Do
piero niedaw no „dem okrata" K aizl 
podw yższył znacznie podatek od cu
kru, obecnie podniesienie ta ry f u tru 
dni ludności pracującej jeszcze w w yż
szym stopniu  konsum cyę tego a r ty 
kułu.

Podwyższenie cen przewozu węgla 
z tego powodu nie w płynie rzekomo 
szkodliwie na konsumcyę, gdyż odno
sić się m a jedyn ie do transportów , 
przeznaczonych na wywóz za g ran i
cę. Owszem wedle słów w spom niane
go kom unikatu celem tego zarządze
nia było właśnie obniżenie cen węgla 
w kraju  przez u trudnien ie eksportu. 
Oo za w zruszająca troskliwość! T o te ż  
nagroda za n ią  nie każe na siebie cze
kać, lecz w pływ a do skarbu w posta
ci zwiększonych w skutek podniesienia 
ceny tran sp o rtu  dochodów.

N iestety  idylla, jak ą  nam  p rzed sta
w ia rząd  w tym  kom unikacie nie zu
pełnie odpowiada rzeczywistości. P rze
dew szystkiem  rząd m iał zby t wiele 
środków, k tórym i m ógł w płynąć na 
obniżenie lichwiarskich iście cen wę
gla i nie potrzebow ał wcale uciekać 
się do tak  obosiecznego środka, jak im  
je s t u trudnianie wywozu. Pow tóre za 
rządzenie takie pociągnie za sobą 
retorsyę ze strony państw  przez to 
dotkniętych, a wszczególności P rusy, 
które poczynią analogiczne zarządze
nia, wobec czego przyw óz węgla 
pruskiego będzie nader u trudnionym , 
cena zatem  w ęgla austryackiego bę
dzie m ogła swobodnie pójść w górę.

Szkodliwość podniesienia ta ry f  ko
lejow ych objawia się także w tem, że 
z regu ły  nie ogranicza się do tych 
przedm iotów, których pierw otnie do
tyczy, ale obejm uje coraz szerszy za
kres, rozszerza się także n a  tak ie  to 
w ary, o k tórych  początkowo wcale 
nie myślano. Zachodzi uzasadniona 
obawa, że rząd  w kroczyw szy raz na  
niebezpieczną drogę podw yższania ta 
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ryf, dalej po niej kroczyć będzie, ob
ciążając coraz bardziej konsum cyę 
szerokich w arstw  ludności pracujęcej.

Szczególnie szkodliwie odbić się 
m usi każde podwyższenie ta ry f  na 
stosunkach ekonom icznych Galicyi. 
W  obec podłużnej konfiguracyi kraju, 
niskie ceny przewozu tow arów  m ają 
tu ta j o wiele w iększą doniosłość, niż 
w  jakim kolw iek innym  k ra ju  koron
nym. Z tego  w ynika, że szczególnie 
szkodliwie, oprócz cukru, odbić się 
musi u  nas podniesienie ceny prze
wozu nafty . W praw dzie w spom niany 
kom unikat utrzym uje, że ta ry f  na  n a
ftę nie podniesiono, tylko uchylono 
„u lg i11 jak ie  istniały, jednakow oż ulgi 
te  stały  się z czasem insty tucyą, z 
k tó rą prodnkcya się liczy, a zatem  u- 
chylenie ich rów na się faktycznem u 
wyższeniu taryf.

Jeżeli zapytam y o p rzyczyny  tego 
najnow szego zarządzenia rządu, to 
spotkam y się z odpowiedzią, że finan
sowe rezu lta ty  ruchu kolejowego nie 
były  w ostatn ich  czasach zadowalnia- 
jące, gdyż nie daw ały spodziew anych 
dochodów. A rgum entacya taka  je s t 
zupełnie fałszywą, albowiem w raca do 
tego w teoryi oddaw na zarzuconego 
zapatryw ania, jakoby  koleje żelazne 
były  in sty tucyą finansową, której z a 
daniem  dostarczać skarbow i dochodów. 
W yzyskiw anie kolei żelaznych w ce
lach fiskalnych może nader fataln ie 
w płynąć na  rozwój naszych stosunków 
ekonomicznych. G ospodarka taka go
dną je s t nieuków i aferzystów  i za
praw dę nie chce się wierzyć, że w g a 
binecie, k tó ry  w ydał tak ie  zarządze
nie zasiada jako  m inister skarbu czło
wiek, k tó ry  uchodzi za w ykształcone
go ekonomistę. §

Przegląd polityczny.
—  Barbarzyński Chińczyk i cyw ili

zowany Moskal. Jeśli jakiekolwiek-bądź 
europejskie mocarstwa wybierało się na łup 
do Afryki lubo do Ameryki, albo nawet 
gdzie na Wschód do Europy, to nazywało 
się szczepieniem „ kulturyu.

Biedni murzyni, czerwonoskórcy w Ame
ryce lub Jakuci na Syberyi wierzyli w swo
je  bożki, nie znali „sznapsa“ ani ospy, 
i oto przyszedł Hiszpan, potem Anglik, 
Francuz, Niemiec, Moskal i przynieśli ze 
sobą, misyonarzy, ospę i wódkę, a w za
mian obrabowali z bogactw wszelkiego ro
dzaju do nitki.

O d o b r o d z i e j s t w a c h  „ c h r y s t y n -  
a n i z m u “ Hiszpanie, jak  ze starych 
rycin widać, starali się pouczyć niesfornych 
Indyan ogniem jarzącym, żelazem rozpa
lonym. Dziś dzieje się mniej więcej to sa
mo. Straszne męczarnie jakie przed kilku 
laty zadawali biednym murzynom Prusacy 
w Kamerunie a Belgijczycy w Kongo zgro
zą przejmuje człowieka. Tam jednak wszę
dzie pozorem było „wprowadzenie" cywili- 
zacyi europejskiej, ubranie w tanią kolo
rową bawełnę golutkiego murzyna. Ale 
Chińczyk, to nie żaden murzyn, bawełny 
nie potrzebuje, bo ma j e d w a b ,  w swo

jej ojczyźnie skąd go dopiero Europejczy
cy dostali.

Chińczycy papier znają od niepamiętnych 
czasów, druk u nich dawniej kilkaset lat 
wynaleziony niż w Europie, proch strzel
niczy to samo, wprawdzie „barbarzyńscy" 
Chińczycy nie nżywali go do mordowania 
ludzi lecz tylko do sztucznych ogni, ale 
przecież to wcale nie zmniejsza wartości 
wynalazku.

Kultura chińska starszą od europejskiej: 
zapiski piśmienne historyków sięgają prze
szło 2.600 przed Chrystusem, 4.500 l a t ,  
od naszych czasów wstecz.

Literatura istnieje od kilku tysięcy lat; 
dopiero bardzo mała cząstka znaną jest 
w Europie.

Książnice publiczne są wszędzie, książki 
tanie, a autorowie cieszą się’ wśród 400 
milionowego narodu olbrzymią popularnością.

Religia Konfuciasza (Kon-fu-tse) zawiera 
wspaniałe zasady moralne o miłości bliźnie
go i cnotach przy tem znacznie dawniej 
od nauk chrześcijaństwa, słowem, że na 
całym obszarze cywilizacyi naród chiński 
jest odrębnym i zamkniętym w sobie 
wprawdzie, ale starym i niewyczerpanie bo
gatym, pracowitym i kulturalnym ludem.

Pewnie że nie znają powszechnej służby 
wojskowej, armat i karabinów, ale prze
cież narzędzia mordercze, któremi chlubi 
się dzisiejsza Europa nie są najlepszym 
wyrazem cywilizacyi.

A jeśli Chińczycy, mając swój jedwab 
do ubierania się, swoją literaturę 4000- 
letnią, swoją historyę przeszło 5000-letnią, 
swoje dzieła sztuki często wielkiej warto
ści, swoją religię mądrą i prawodawstwo 
nie do pogardzenia — nie chcą się dać za
wojować ani Moskalom, ani Japończykom 
i nie chcą gustować w zielono-żółtycli cer
kwiach świętego grodu Moskwy i w ba
wełnie angielskiej i kiepskiem piwie nie- 
mieckiem i równie innych fabrycznych to
warach, bo to do nich jedynie z Europy 
dochodzi, to mają zupełną racyę, racyę 
człowieka o starej, oryginalnej cywilizacyi.

W  zaborze Chin więc odzwierciedla się 
w czysty i klasyczny sposób nic innego, 
jak  drapieżna chęć gwałtu, obdarcia z bo
gactw i wyssania jeszcze jednego ludu.

Zwłaszcza ten zaborca europejski, co z 
Moskwy wyciąga swoje olbrzymie łapy 
wszędzie, gdzie co jest do zagarnięcia, na 
północ, południe, zachód i wschód, do Fin
landyi, Polski, Kaukazu, Turcyi, Indyj i 
Chin, ten nienasycony smok, pożerający 
narody kulturalne, nie ma prawa zasłania
nia swoich chuci zaborczych względami cy
wilizacyi.

Tak jak  zabór Polski, tak i zabór Chin, 
to nic innego, tylko pragnienie żywienia 
swego olbrzymiego, opiłego wódką, cielska 
czynowników na organizmach cywilizowa
nych narodów.

Instynkt zdrowy ludów musi się ocknąć 
z tego oślepienia; przyjdzie czas, kiedy 
w imię bezpieczeństwa narodów i klas, w 
imię istnienia rzeczywistej kultury euro
pejskiej, trzeba będzie w poprzek się rzu
cić pochodowi zaborców Moskwy.

Nie będzie rzeczywistego postępu ani w 
Europie, ani na całym świecie, póki pań
stwo takie jak  Rosya, będzie miało możność

powolnego ale ciągłego podboju słabszych 
państw. I kiedy dziś R o s y a  mobilizuje 
wojsko, widmo wojny wysuwa się w Chi
nach, czas wskazując na spętaną W arsza
wę, na Wilno, u stóp cara zgnębioną Fin- 
landyę, zdławioną Ruś nieszczęśliwą, za
wołać słowami Wilhelma I I : „Ludy Eu
ropy, strzeżcie swoich najświętszych dóbr".

Z  lite ra tu ry  i sztuki.
Opera, (f) Między „Otellem" a „Rigo- 

lettem" jest tak kolosalna różnica, że z 
trudnością się wierzy, iż obie opery stwo
rzył ten sam — Yerdi. Na porównaniu 
tych oper widać, jakie przeobrażenia prze
chodził kompozytor, skoro w Otellu niema 
żadnego z tych pierwiastków, które ce
chują Rigoletto. A więc melodramatyczność 
libretta, prostota instrumentaeyi, przecho
dząca czasem w naiwność, opieranie się wy
łącznie, na melodyjności i śpiewności po
szczególnych części — oto cechy Rigoletta, 
czyniące go jednem z arcydzieł operowych 
tego rodzaju.

Na pierwszy plan w operze wysuwa się 
wyjątkowo nie tenor, lecz baryton — Ri
goletto, postać złożona z łez i śmiechu, 
w którym również drga ból człowieka 
przez los upośledzonego. Jest to niewątpli
wie jedna z najtrudniejszych ról, jakie 
istnieją; trzeba ją  bardziej grać, niż śpie
wać. P . M o r o  złożył też dowód talentu 
dramatycznego, wykształconego jednak na 
wzorach starej szkoły. Kulminacyjną scenę 
w akcie I I I  śpiewał i grał z wielkim tem
peramentem ; naprzemian śmiał się i pła
kał szczerze, lecz w śmiechu brakło łzy — 
bo głos artysty jest tylko do pewnych 
granic zmodulowany. Córkę jego, Gildę, 
śpiewała p. C o l o m b a t i ,  którą oceniliśmy 
jako śpiewaczkę obszernie w roli Zerliny, 
we „Fra-Diavolo“, a która przedwczoraj 
wykazała te same zalety i wady. Była 
tylko zdaje się mniej dysponowana, bo 
zbyt głośno oddychała i w głosie znać 
było pewne zmęczenie.

Partya tenora tembardziej zeszła na 
dalszy plan, że śpiewał ją  C o k i n i s, 
który z partyi ks. Mantui, i tak dość 
bladej, nic nie wydobył. Jest zawsze jednaki, 
z fałszywym temperamentem, szablonowymi 
ruchami i niezupełnie postawionym głosem. 
Czasem tylko w piano dawał ładne dźwięki. 
Powinienby odzwyczaić się od seplenienia.

Z mniejszych partyj wyróżnił się p 
F r a n z i n i (hr. Honterone) obdarzony 
wcale dźwięcznym i silnym głosem.

Chóry, mianowicie chór spiskowców w 
II  akcie i chór dworzan w I I I  akcie, zy
skały zasłużone oklaski. Znać na nich wy
trawną rękę kierownika.

Orkiestra dopełniła wcale udanej całości.
W  piątek powtórzono bezmyślną — z 

dzisiejszego punktu widzenia —  operę 
„Purytanie" Bellinfego. W  teatrze z tego 
powodu były przeraźliwe pustki. I  nudy 
też. Mniej odporni wodzowie poprostu za
sypiali i komicznem było zrywanie się ich 
skutkiem huku strzałów, na scenie pada
jących. P. Cokinis dla odmiany seplenił — 
w jasnej peruce. Tylko kolor peruki od
różniał Talbota od ks. Mantui.
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T o w a r z y s z e !  p r z y  k a ż d e j  
s p o s o b n o ś c i  p a m i ę t a j c i e  o  
f u n d u s z u  c o d z i e n n e g o  » N a -  
p r z o d u « .

K R O N IK A .
K a le n d a rz y k  h ist o r y c z n y .  1 lipca 

9. B itw a w lesie Teutoburskim , legie rzym skie 
rozbite  przez Germanów. 1798. — Napoleon 
wyładowuje w Egipcie. — 1876. Śmierć rewo- 
lueyonisty  rosyjskiego M ichała B akunina. — 
1894. W łoska  partya  socyalno-dem okratyczna 
potępia w  wydanym  m anifeście czyn Caseria 
(zam ordow anie Carnota).

Dziś w  t e a t r z e :  „Cyrulik sew ilsk i11, ope
ra  w 3 aktach Rossiniego.

T e a t r  letni w Parku krakow skim : dziś 
„N ietoperz11.

Festyn ludowy. Przygotowania do za
powiedzianego przez krakowski Związek 
sto warz. zawodowych na przyszłą niedzielę 
(8 lipca) Iii-g o  Wielkiego Festynu ludo
wego w Parku krakowskim, są w pełnym 
toku. Wielkie zainteresowanie, jakie budzi 
tegoroczny festyn, usprawiedliwia w zupeł
ności obfity i urozmaicony program, który 
czytelnicy znajdą w całości w ogłoszeniach 
w następnym numerze.

Chór robotniczy wystąpi z zupełnie no
wym i doborowym programem. Interesują
cą nowością będzie także popis c y k l i 
s t ó w  r o b o t n i k ó w '  na oryginalnie przy
branych kołach. Do niespodzianek należą: 
„Żywe domino11 i „Czego chce Kraków11. 
„Zjazd Sowizdrzała z Głupim Augustem11 
będzie parodyą jubileuszowy. Dla amato
rów tańca przygrywać będzie prócz orkie
stry koncertowej, druga mniejsza orkiestra 
w pawilonie i na boisku za areną cykli
stów. Urozmaicać będzie zabawę ulubiona 
„Coriandoli" i „Serpentyna41. Odbędą się 
liczne wryścigi o nagrodę piesze, na ło
dziach i na kołach. Dla dzieci przygoto
wano wielce zajmującą z a b a w ę  p i e r 
n i k o w ą ,  nadto otrzyma każde z dzieci 
obecnych w parku piękną chorągiewkę.

Największe jednak zainteresowanie bu
dzą „ S o b ó t k i 11. Poraź pierwszy w K ra
kowie przedstawioną zostanie przy udziale 
kilkudziesięciu osób piękna ta  ludowa uro
czystość, której szczegóły wkrótce poda
my. Produkcye pyrotechniczne wykona p. 
Z. Mądrzykowski.

Bilet wstępu wraz z programem tylko 
20 ct.

Mianowania uniwersyteckie. Minister
stwo oświaty zatwierdziło dra Michała 
S i e d l e c k i e g o  jako docenta zoologii na 
uniwersytecie w Krakowie, a zamianowało 
prywatnego docenta dra Marcelego C h l a m -  
t a c z a  nadzwyczajnym profesorem prawrn 
rzymskiego na uniwersytecie lwowskim

Wiec ogólno-akademicki miał się od
być 29 b. m. w Collegium noyum w sali 
Kopernika z następującym porządkiem 
dziennym: sprawozdanie ogólne i kasowe 
Komitetu jubileuszowego młodzieży, spra
wozdanie Komitetu redakcyjnego księgi 
Pamiątkowej i Komisyi kwaterunkowej. 
Tymczasem zebrała się mała garstka za
ledwie, bo około 50 akademików wTaz z 
członkami komitetu i to przeważnie „ s w o 
i c h 11, należących do towarzystwa w za
jemnej adoracyi a przychodzących na wiece

już z powziętymi i uchwalonymi „u s i e b i e 11 
w domu wnioskami: garstka ta, czując 
się w swojem ściśle familijnem kółku, u- 
znała się za wystarczającą co do liczby i 
p r o k l a m o w a ł a  s i ę  w i e c e m .

Przewodniczącym obrano akad. F. N i e- 
w o l a k a ,  zastępcą akad. S t u d z i ń s k i e -  
g o, sekretarzował akad. T a r n o w s k i .  
Sprawozdanie ogóine komitetu, jak również 
i kasowe składał imieniem komitetu, prze
wodniczący tegoż akad. Zygmunt K r a n  s, 
skreślił on trudne zadanie komitetu, z któ
rego jednak komitet wywiązał się ku ogól
nemu zadowoleniu, jak  świadczą liczne (?!) 
podziękowania, a przedewszystkiem podzię
kowanie jego magnificencyi rektora (!). Do
chód i rozchód wynosił około 1600 koron; 
powstały d e f i c y t  w k w o c i e  748 ko
ron p o k r y ł  s e n a t .

Po przemówieniu akad. Krausa , zabrał 
głos akad. N i e w o l a k ,  stawiając wnio
sek o udzielenie absolutoryum komitetowi 
i wyrażenia podziękowania za gorliwą pracę 
komitetowi, a w szczególności akad. Krau
sowi.

Już miało być wszystko „w porządku11 
załatwione, lecz nie obeszło się bez „ z g rz y 
tu  ż e l a z a  po s z k l e “, któryby spo
kojne obrady tak dobranego i harmonijnego 
kółka nie był zamącił „ n i e m i ł y m  d y s- 
s o n a n s e m “. Tym zgrzytem było wystą- 
pienie akad. M o s z o r y ,  który ostro skry
tykował działalność komitetu i śmiało i do • 
sądnie takową napiętnował. Zarzucił on ko
mitetowi brak inicyatywy, gdyż spełniał 
on tylko to prawie, co senat mu polecił, 
niedołęstwo w najwyższym stopniu przy 
urządzeniu tak komersu w Parku krakow'- 
skim jak  i wycieczki do Wieliczki, wstrę
tny oportunizm w lojaluem ustąpieniu wo
bec nieudzielenia sali przez rektora na 
wiec jak  i w zgodzeniu się na ostrą cen
zurę mowy, którą miał przedstawiciel mło
dzieży wypowiedzieć przy odsłonięciu po
mnika Kopernika, a której p o ł o w ę  r e 
k t o r  s k o n f i s k o w a ł .  Podniósł nastę
pnie fakta, ubliżające w w'ysokim stopniu 
godności akademickiej, jak  zachowanie się 
straży akademickiej, pozostającej pod dy- 
rekcyą Banacha, mistrza ceremonii, i wzy
wającej do pomocy pachołków policyjnych, 
jak  milczenia wobec faktu odmowy przez 
rektora przyjęcia daru od Górnoślązaków, 
jak  w7ydanie osławionego okólnika w zna
nej sprawie p. B r o d a c k i e g o ,  wiele je 
szcze innych podobnie pięknych i doda
tnich obrazków. Zakończył swoje przemó
wienie postawieniem rezolucyi w tym du
chu : udziela się komitetowi absolutoryum 
w sprawie administracyjnej i finansowej, 
wyraża się zaś swoją naganę i oburzenie 
z powodu wyżej przytoczonych faktów; 
rezolucya ta nie była oddaną pod głoso
wanie, ponieważ przeszedł wniosek akade
mika Niewolaka 21 g ł o s a m i  p r z e 
ciw 1 1, a 12 w s t r z y m u j ą c y m  s i ę .

Następnie udzielono absolutoryum i po
dziękowanie komitetowi redakcyjnemu księ
gi pamiątkowej i komitetowi kwaterunko
wemu.

Przy końcu wiecu ak. L a s k o w s k i  
wystąpił przeciw „ m i ę d z y n a r o d o w y m 11 
s o c y a l i s t o m ,  którzy rzekomo usuwają 
się od obchodów narodowych, łajdactwem (!!)

nazwał rezolucyę komersu akademickiego 
u Johna, twierdził, że młodzież nie ma 
praw'a wydawania sądu o stanie kulturnym 
uniwersytetu naszego (sic!!).

W odpowiedzi zabrał głos ak. Mo s z o -  
r  o ; z oburzeniem odparł powyższe zarzu
ty, jako niskie insynuacye i napiętnował 
wystąpienie L a s k o w s k i e g o  jako niego
dne. Udowodnił następnie, że uroczystość 
jubileuszowa była uroczystością n ie  n a 
r o d o w ą  lecz s t a ń c z y k o w s k ą  i a u- 
s t r y a c k ą  i z tych właśnie powodów 
młodzież postępow7a się usunęła a nie z ża
dnych innych pobudek. Kiedy następnie 
chciał omówić stan kultury i nauki nasze
go uniwersytetu i powiedział, że w K ra
kowie nie naukę ale politykę uprawia uni
wersytet, o d e b r a ł  mu  p r z e w o d n i 
c z ą c y  g ł o s .  Akad. Bo 1 e w s k i  i Z a 
k r z e w s k i  zaznaczyli, że i inni prócz 
socyalistów solidaryzują się z tą rezolucyą 
i że potrzebę takiego komersu odczuwmli 
wszyscy, gdyż przybysze czuli niezmak, o 
którym świadczy artykuł w „Berliner Ta- 
geblatt11. Nad rezolucyą ak. Laskowskiego, 
że wiec ogólno-akademicki potępia komers 
zebrany u Johna dnia 8  z. m. przeszedł 
wiec do porządku dziennego.

Znaleziono świadectwo szkolne ucznia 
jednego z krakowskich gimnazyów. W ła
ściciel może odebrać je w redakcyi „Na
przodu11.

Barbarzyństwo wyścigowe. W e Lwo
wie panowie bawili się w wyścigi, a jak 
się bawili niech posłuży opowiadanie nao
cznego świadka. „Kiedy gromada ścigają
cych się koni i jeźdźców brała przeszkody, 
jeden z rumaków potknął się i zwalił zła
mawszy krzyż i przycisnąwszy sob ą  jeźdź
ca. Jeździec złamał obojczyk i jako ciężko 
pokaleczony powieziony został do miasta, 
koniowi strzelono w łeb. Naturalnie wypa
dek ówr nie popsuł nikomu humoru , mu
zyka grała dalej, panowie bawili się da
lej, a poranne dzienniki w dwóch wier
szach doniosły o wypadku1*.

Tak wrygląda pańska zabawka i euro
pejskie barbarzyństwo

Samobójstwo studenta, w ezwartik
nad ranem student z 6-stej gimuazyaluej, 
nieznanego nazwiska, rzucił się pod kota 
pociągu, zdążającego z Preszowa do J  um- 
sławia, zmarł na miejscu.

Moralność wodzów klerykalizmu p ze- 
myskiego. Blisko od dwóch lat p dicya 
przemyska i okoliczna żandarmerya darmo 
śledziła za złodziejami kradnącymi wzdłuż 
toru kolejowego, włożone szyny zasobowe. 
Dopiero we wtorek 26 b. m udało się 
wyłapać dwóch złodziei w osobie braci 
B a c h o w s k i c h ,  członków przemyskiej 
„Przyjaźni11. Bracia B a c h o w s c y  skra
dzione szyny sprzedawali za bezcen prze
myskim obywatelom i to na szczęście sa
mym znanym klery kałom, jak  p. Ż y t k o -  
w i, jednemu z najbogatszych majstrów 
ślusarskich, właścicielowi dwóch kamienic 
w Przemyślu, p. W o ł y ń c o w i ,  przedsię
biorcy budowlanemu, również właścicielowi 
kilku kamienic. Również p. B a 1 a n a j d er, 
obywatel przemyski zasilał się złodziejskim 
towarem. Wszyscy ci panowie powędrowali 
wraz z Baclnwskimi na razie do aresztów 
policyjnych. Przy śledztwie pokazało się,
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że kiedy Bachowscy chcieli kradzione szy
ny sprzedać biednemu majsterkowi W  ą s i- 
k o w i, wyrzucił ich razem ze szynami za 
drzwi, nie chcąc robić nieczystych intere
sów. Żytek jest przewodniczącym cechu 
ślusarskiego.

Zakaz zgromadzenia. Starostwo w sta  
nisławowie zakazało zgromadzenia ludowego 
zwołanego do sali teatralnej dnia 29 b. m. 
Parlament zamknięty —  więc p. starosta 
nie potrzebuje się na nic oglądać. Towa
rzysze stanisławowscy zwołali jednak po
nownie zgromadzenie ną 1 lipca o godzi
nie D /a popoł. z następującym porządkiem 
obrad: 1. Sprawozdanie z kongresu zawo
dowego w Wiedniu. 2. Sytuacya polity
czna i stan ekonomiczny kraju. 8. Co
dzienny „Naprzód11. 4. Wnioski i iuterpe- 
lacye.

„W ybory11 w Stanisławowie. Odnośnie 
do naszej notatki w jednym z poprzednich 
numerów „Naprzodu11, opisującej wybory 
do stowarzyszenia piekarzy i pokrewnych 
zawodów, dodajemy ciekawe szczegóły. 
W piątym dniu po wyborach przesłał p. 
L a s o c k i  nowo wybranemu cechmistrzo- 
wi dwie nowe księgi i z funduszu korpo
racyi 50 koron z poleceniem, aby zaku
pił co potrzeba i objął urzędowanie, m i- 
mo w n i e s i o n e g o  p r o t e s t u .  Istnieją 
zatem dla jednej korporacyi 2 cechy.

IJ . L a s o c k i  jedzie jeszcze dalej, chce 
się mścić na protestujących i tak wezwał 
19 bm. Józefa D o l l i n g e r  a do siebie 
i skazał go na grzywnę 25 koron za to, 
że do wypiekania mac na święta żydowskie 
zawiązał spółkę z Riwą Berler nieupraw- 
nioną do wypiekania, chociaż sam Lasocki 
interweniował przy zawiązywaniu spółki. 
Dalej wezwał Henryka Butz i skazał na 
25 koron, za to że nie przedłożył planu 
swej piekarni. Kilku innych uwolni i (Lin- 
kiewicza), skoro nic nie mógł na nich 
wymyśleć. Tak się tłumi obywatelskie pra
wa i karze opór przeciw' „wyższym za
mysłom władzy“ .

Z ruchu robotniczego w Przemyślu.
W czwartek 28 bm. odbyło się w lokalu 
stow. robotniczych ogólno-zawodowe zgro
madzenie, z porządkiem obrad: Ustawy
przemysłowa i ustawy o kasach dla cho
rych w Austryi. Tow. Józef S c h i f f l e r  
i Jan Ż o ł n i e r z  licznie zebranym robo
tnikom tłómaczyli złe i dobre strony obo
wiązujących ustaw, wykazując równocze
śnie, w jakim kierunku dąży socyalna de- 
mokracya do zmienienia ustawodawstwa 
socyalnego w Austryi.

Z bagienka autonomistów przemy
skich. Przemyska Rada miejska już przed 
kilku laty uchwaliła wybudować przy ul. 
Kazimierza szereg drewnianych budek dla 
sprzedaży różnych tow’arów. Budki te mia
ły być wydzierżawiane tylko biednym prze
mysłowcom za opłatą roczną od 5 złr. do 
12 złr., aby tym sposobem przyjść im 
z pomocą. Budki w myśl uchwały wybu
dowano, ale zapomniano o głównej zasa
dzie, jaką  kierowano się przy przyjmowa
niu tej uchwały — zapomniano, że budki 
te miały służyć biedakom. Magistrat z za
sady niemal ignoruje podania biednych 
przemysłowców, a wprost w karygodny 
sposób otacza protekcyą ludzi zamożnych,

wydzierżawiając im budki, pomimo, że lu
dzie ci mogliby wynająć sobie inny, droż
szy, prywatny lokal. Oto jeden z bardzo 
jaskrawych przykładów : Rzeźnik Paweł 
C h o m a ,  liczący około 40.000 gotówki, 
właściciel wielkiej, bez długów realności, 
dostawca mięsa niemal do wszystkich kan
tyn wojskowych i hoteli, korzysta z budki 
magistrackiej, opłacając czynsz roczny, w 
wysokości 12 złr. Choma bije przeciętnie 
w lecie do 600 sztuk wieprzów, w zimie 
niemal co tydzień 20 sztuk wieprzów, cie
lą t od 30 do 40  sztuk tygodniowo, a w je 
sieni od 600 do 1000 sztuk baranów. T a r g  
d z i e n n y  u C h o m y  d o c h o d z i  do 100 
z ł r .  —  1 człowiek tak zamożny utrzymuje 
swój interes w łaskawym, kosztem gminy 
zbudowanym lokalu, za który płaci 1 złr. 
m i e s i ę c z n i e .  To przecież bezwstyd, 
zarówno ze strony Chomy, jak i ze strony 
magistratu. Wielu bardzo biednych masa
rzy darmo od lat kilku błaga magistrat 
o nadanie im budki, prośby ich pozostają 
bez skutku, nie mogą bowiem należycie 
„poprzeć“ swej prośby.

Prokurator Stebelski ostatnie cięcie wy
mierzył w redakcyę „Głosu Przemyskiego“. 
Ciągłemi zasądzeniami drukarza, zmusił 
przemyskie drukarnie do odmówienia dru
kowania „Głosu Przemyskiego“ . Stebelskie- 
mu zdawało się, że tym sposobem uśmier
cił już pismo opozycyjne. Pomylił się bie
daczysko. „Głos Przemyski1' nadal druko
wał się będzie w drukarni we L w o w i e .

Horrendlim ! Czytamy w „Szkolnictwie": 
„Nowomianowanemu nauczycielowi K. w. S. 
wytoczono dyscyplinarkę, ponieważ nie u- 
kłonił się na ulicy staroście, którego — 
nawiasem powiedziawszy — nie znał wcale".

Śmierć Z otrucia. Ilermina Bartscli, 
która spełniła onegdaj zamach samobójczy 
w Hotelu krakowskim w Krakowie, uległa 
zatruciu i zakończyła życie wczoraj o 
godzinie 6 rano w szpitalu św. Łazarza. 
Pogrzeli odbędzie się dzisiaj.

Wyrok śmierci na psa. Trybunał ad
ministracyjny w Wiedniu pod przewodni
ctwem hr. S c li ó n b o r  n a, rozpatrywał 
onegdaj. ważność zarządzenia starostwa w 
Ebersdorf, którem pies w drodze admini
stracyjnej został jako podejrzany o wście
kliznę skazany na śmierć. Rozprawa była 
niezwykle humorystyczna. Właściciel psa 
stawający do rozprawy wraz z „skazań
cem", wyliczał w entuzyastyczny sposób 
wszystkie jego przymioty i opowiadał, iż 
aby uniknąć oddania psa hyclowi, musiał 
udać się z nim na kilkumiesięczną banicyę 
po za granice starostwo.. Zastępca mini-, 
steryum spraw wewnętrznych żądał śmierci 
psa, gdyż ten za często „uganiał się za 
sukami", a takie żeńskie towarzystwo ła 
two sprowadza na psy wściekliznę. T ry
bunał administracyjny na podstawie orze
czenia znawców skasował wyrok śmierci 
na psa.

Z sali sądowej.
Półdyable. Podaliśmy już wyrok za

padły w procesie Zofii Majównej, teraz 
w uzupełnieniu sprawozdania z rozprawy 
podajemy mowy oskarżyciela i obrońcy.

Prokurator dr. P a w ł o w s k i  zaczyna 
oskarżenie, opisując historyę pożarów, 
w Modlniczce i wypadków towarzyszących 
tym nieszczęściom. Wiąże zjawianie się 
listów anonimowych z następującymi zawsze 
wypadkami, wykazuje celowość działania 
i udowadnia że czyny niewiadomego spraw
cy skierowane były przeciw Kostasiom w7 
celu skłonienia ich do zrzeczenia się ma
jątku, lub zmuszenia ich do opuszczenia 
wsi. Sprawcą tym była tylko Majówna, 
która przyznała się przed sędzią śledczym 
do pisania listów. Wszystko, co Majówna 
robiła, to tylko z chęci zysku i zemsty.

Po mowie prokuratora wybucha oskar
żona spazmatycznym płaczem tak że obroń
ca nie może zabrać głosu. Przewodniczą
cy każe na chwilę wyprowadzić Majównę, 
która łka i za drzwiami rzuca się na 
ziemię.

Dr. E o s e n b l a t t  zarzuca, że ma się 
pi^ed sobą zbrodnię niezwykłą i niezwy
kły kontrast między sprawcą a życiem je 
go. Staje dziewczyna, której rodzina i wójt 
i ksiądz i żandarm, wydali jak  najlepsze 
świadectwo, a «ąd oskarża o tak wyra
finowane i nieludzkie czyny. Zachodzą więc 
dwie kwestye, albo Majówna jest wyrafi
nowaną zbrodniarką, albo jest umysłowo 
chorą. Przeciwko temu, aby Majówna by
ła zbrodniarką przemawiają wszystkie ze
znania świadków. Orzeczenia zaś profeso
rów lekarzy nie są jeszcze stanowczo decy
dujące, w wielu bowiem wypadkach medy
cyna nie zna powodów powstania choroby, 
a brak powodów nie udowadnia jeszcze 
braku choroby.

Szczególniej na jednę rzecz zapomniano 
zwrócić uwagę, a mianowicie na tę sprze
czność, jaka  zachodzi w życiu oskarżonej 
po za czynami jej zarzuconymi. Majówna, 
jak  wogóle wszystkie zeznania potwierdzi
ły, była n a d z w y c z a j  p o b o ż n ą ,  s p o 
w i a d a ł a  s i ę  c z ę s t o  i była przewodni
czącą b r a c t w 7 a r ó ż a ń c o w e g o .  Je 
żeli więc z drugiej strony dopuściła się 
czynów, objętych aktem oskarżenia, to nie 
znawca, ale każdy laik powie, że jest to 
logiga waryata. W  listach anonimowych 
niema nigdzie powiedziane, że majątek Ko- 
stasiów należy się Zofii Majównie, że jej 
powinien być oddanym. Powtarza się tylko 
jedno słowo „palić", w takich n. p. zwią
zkach „jak się pali", a więc nie „jak ja 
palę", „to zdaje mi się, że mam 10 mi
lionów", „jak się pali, to tak, jakby mi 
kto dał 5 tysięcy" i t. d. Wskazuje to na 
wyraźny obłęd. Jest to lubowanie się w sa
mym fakcie, a nie w tem, że ten, a nie 
inny ma być spalonym. Obrońca cytuje u- 
stępy z dzieła Krafft-E binga, w których 
znakomity psychiatra wyraźnie zaznacza, 
że u waryatów nie jest wykluczonym roz
sądek i celowość w działaniu, a specyalnie 
mówiąc o podpalaniacli, wyraża się, że lu
dzi takich, aczkolwiek świadomie działają
cych, nie należy uważać za zbrodniarzy, 
nie wolno karać, lecz zamykać, a baczyć, 
aby nie byli szkodliwymi. W raca się wkoń- 
cu do sędziów i prosi o potwierdzenie py
tania w kierunku zboczenia umysłowego.

Po 2-godzinnej przerwie wrócili sędzio
wie przysięgli z werdyktem. Na pierwsze 
pytanie, czy Zofia Majówna winna jest
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zbrodni podpalenia 6 głosów tak, 6 nie. 
Inne pytania w kierunku pogróżek sędzio
wie przysięgli znaczną większością głosów 
potwierdzili. Pytanie ostatnie, czy Zulia 
Majówna działała w stanie zboczenia umy
słowego 4 głosy tak, 8  nie. Przewodni 
czącym sądu przysięgłych był p. Tlacbna.

Na mocy tego werdyktu trybunał ska
zał obwinioną za zbrodnię gwałtu publi
cznego (pisanie listów, pogróżki) z § 98 
lit. b i § 99, za zbrodnię obrazy religii 
z § 122 lit. a i za przekroczenie z § 516 
obraza moralności, na 6 miesięcy ciężkiego 
więzienia z postem co 14 dni.

Trybunał uwzględniał tutaj okoliczności 
łagodzące i zaprzeczenie pytania co do 
zbrodni podpalania. Podsądna wyrok zu
pełnie spokojnie przyjęła i dziękowała obroń
cy drowi Rosenblatowi. Prokurator zgłosił 
odwołanie z powodu zbyt niskiego wymia
ru kary.

S p r a w y  g m in n e
Posiedzenie Rady m. Krakowa dnia

28 czerwca zaczęło się dopiero o godz. 
6 min. 10, bo tak  długo trwało po 
siedzenie sekcyi III. w sprawie w y
borów do R ady miejskiej i k łopotli
wej sytuacyi wywołanej niezatw ier- 
dzeniem  przez rząd  nowego statu tu . 
Posiedzenie sekcyi III. skończyło się 
bez rezultatu .

O tw ierając pełne posiedzenie Rady, 
zarządził p rezydent tajność obrad. 
N a posiedzeniu tajnem  zajm owała się 
R ada (w obecności dyrektora gazow ni 
miejskiej i inżyniera W łodzim ierza 
S c h l e y e n a ,  elektrotechnika ze Lwo ■ 
wa, jako  rzeczoznawcy) spraw ą urzą
dzenia s t a c y i  c e n t r a l n e j  d l a  
o ś w i e t l e n i a  e 1 e k t r y c z  n e g o  i 
uchw aliła na  wniosek p rezyden ta  p. 
F ried leina: 1. odmówić Tow arzystw u 
tram w ajow em u pozw olenia na  poło
żenie na  ulicach i placach kablów 
elektrycznych dla ośw ietlenia p ryw a
tnego, 2. wnieść do dyrekcyi kolei 
północnej w W iednia ofertę na oświe
tlenie dworca przez m iejską cen tralną 
stacyę elektryczną.

N adto zam ianow ała R ada n a  posie
dzeniu ta jn e m : budow niczym  m iej
skim architek tę J a n a  Z a w i e j  s k i e -  
g  o, b. prof. szkoły przem ysłow ej; 
inspektorem  starszym , inspektora J a 
na Z u b r z y c k i e g o ;  w icesekreta- 
rzam i m agistratu  pp. dra Michała 
R a c ł a w i c k i e g o  i E dw arda K u -  
b a l s k i e g o ;  koncepistą p. J a n a  
(4 r  z y  b a ł ę.

N a posiedzeniu jaw nem  udzielono 
urlopów  radcom : R żący, Nowackiemu, 
R otterow i i K wiakowskiem u na 2 mie
siące, W eiglowi n a  3 miesiące, Roth- 
weinowi na  6 tygodni.

P rzed  przystąpieniem  do porządku 
dziennego zabiera głos r. R o t t e r  i 
p iętnu je postępow anie obecnego na
czelnika krakowskiej filii B anku au- 
s t r o - w ę g i e r s k i e g o  W i l d a ,  k tóry  
w niesłychany sposób u trudn ia  kup
com i przem ysłow com  k red y t bezpo
średni, a naw et eskont i reeskont 
prez banki. T rzeba się go pozbyć z

K ra k o w a , tak jak  się go pozbyli ze 
Stanisław ow a tam tejsi obyw atele i w 
tym  celu zwrócić się do gubernato ra  
Bilińskiego. Mówca, żywo oklaskiw a
ny, staw ia następujący wniosek: 

„R ada miejska uprasza p. p rezy
denta, ażeby we właściwej drodze 
przedstaw ił gdzie należy stosunki, j a 
kie od dłuższego czasu zapanow ały 
w tutejszej filii banku austro-weg. — 
i wszelkich dostępnych sobie użył 
środków, któreby doprow adziły jak- 
najrychlej do radykalnego usunięcia 
istniejącego, a m ateryalne in teresy  
krakowskie tak  srodze dotykającego 
stanu  “.

Nagłość tego wniosku i wniosek 
sam uchw alono jednogłośnie.

N astępnie po załatw ieniu kilku spraw  
mniejszej wagi uchwalono wnioski w 
sprawie elektrycznego ośw ietlenia p o 
wzięte na  posiedzeniu tajnem  i upo
ważniono do podpisania kon trak tu  z 
koleją północną radców Nowackiego, 
W eihla, w zględnie Federowicza.

W końcu w spraw ie w y b o r ó w  
do R ady  miejskiej uchwalono po dłuż
szej dyskusyi wnioski dra P r o p p e  
r a  i dra P a s z k o w s k i e g o ,  aby 
od sekcyi praw niczej, wzmocnionej 
przez w s z y s t k i c h  praw ników  za
siadających w Radzie, zażądać opinii, 
czy nowe w ybory m ogą się odbyć na 
podstaw ie starego sta tu tu .

Po załatw ieniu kilku drobniejszych 
SDraw skończyło się posiedzenie o g. 
7 min. 50.

Telegraf i telefon.
Morderca p. Wołodkowiczowej 

schwytany.
Podwołoczyska, 30 czerwca. M or

derca p. W ołodkowiczowej, k tóra 
jak  wiadomo, została zab itą w w ago
nie kolejowym  pod Odessą, został 
wczoraj aresztow any. Je s tto  młody 
człowiek, należący do personaln słu
żbowego kolei. Jech ał on tym  samym 
pociągiem, co p. W ołodkowieżowa. M or
derca przyznał się do zbrodni. Znale
ziono przy nim  znaczniejszą sumę 
pieniędzy. Podejrzanych o wspólnictwo 
w zbrodni jes t również jeszcze kilku 
ludzi, należących do personalu służbo
wego kolei.

Bank austro-węgierski.
Badapeszt, 29 czerwca. Wczoraj od

było się posiedzenie rady generalnej ban- 
ku austro-węgierskiego pod przewodnictwem 
gubernatora dra Bilińskiego, Uchwalono 
nie zmieniać stopy procentowej. Dalej przy
jęła rada generalna od dnia 2 lipca pła
tną dywidendę po 20 koron za akcyę za 
pierwsze półrocze 1900 r.

Powstanie w  Chinach.
Londyn, 29 czerwca. W  Tientsinie 

przedstaw ił się w kraczającem u wojsku 
straszny widok ; E uropejczycy zebrali 
się na  jednym  punkcie, a Chińczycy 
bom bardow ali tę  zb itą  masę i w ielu 
zabili.

Do m iasta  w eszli p ierw si A n g licy  
i A m ery k an ie . S tra ty  są m ałe. Ro- 
syan ie  s trac ili 4 zab ity ch  i 30-tu  r a n 
nych.

Szanghaj, 30 czerwca. Admirał rosyj
ski Aleksiejew ma objąć komendę naczelną 
nad całą ekspedycyą wojsk zagranicznych 
mocarstw.

Londyn, 30 czerwca. Z Kantonu dono
szą pod datą 28 z. m., że wice-król Li- 
Hnng-Czang kazał ściąć 130 bokserów dla 
rzucenia postrachu między powstańców.

Wojna transwalska.
Londyn, 30 czerwca. „ Times“ donoszą 

pod datą wczorajszą z Laurenco Marąues: 
Obcokrajowcy, przybywający tu z Trans- 
waalu twierdzą, że wojna potrwa jeszcze 
3 do 6 miesięcy, zanim Burowie zostaną 
ostatecznie pokonani. Prezydent Kruger 
zamierza prowadzić wojnę partyzancką 
(gerylasówkę), dopóki będzie miał do dy- 
spozycyi jakiekolwiek siły wojenne; jest 
on zdecydowany nie poddać się bezwarun
kowo.

Odpowiedzi Redakcyi.
S z. P. p o c z t  m i s t r z  w K a l n i c y :  Spra

w ozdanie z c iągnienia owej loteryi, ja k  sp ra 
w dziliśm y, je s t  w druku i niebawem  się ukaże. 
Z aw ierać ono będzie num ery w szystkich wy
granych losów tej lo tery i.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
Poufne zgromadzenie robotników stolarskich

w K rakow ie odbędzie się w niedzielę d. 1 
lipca 1). r. o godzinie 10 przedpołudniem  w lo
k a lu  „Zw iązku11, u l. F loryańska 49;

Stow. pomocników handlowych w Krakowie, ul. 
D ietla  43, I  piętro. Dziś w niedzielę o godz. 

2 popołudniu nadzw yczajne walne zgromadzenie.

Przemyśi. W  uiedzięlę 1 lipca ludowe zgroma
dzenie, w sali stow. robotniczych. N a po

rządku  d z iennym : Sprawozdanie z kongresu 
zawodowego w W iedniu. R eferent tow . W ito ld  
R e g  e r.

N astępne zgromadzenie odbędzie się w po
niedziałek z porządkiem  obrad: „Polityczne
p raw a robotników 11. R eferentam i tow . Szymon 
W i t y k ,  po rusku, tow. W ito ld  R e g e r ,  po 
polsku

Lwów. W  stow arzyszeniu szewców „Przyszłość" 
przy ulicy Sykstuskiej 1. 17 odbędzie się 

dnia 1 lipca b. r. o godzinie 10V2 przedpołud. 
ogólne zgrom adzenie szewców. N a zebranie 
przybędzie de legat z K rakow a.
J arosław . W  F ilii stow arzyszenia szewców od

będzie się dnia 2 lipca b. r. o godz. 10 rano 
zgrom adzenie robotników  szewskich, na  którem  
będzie przem aw iał de legat z K rakow a.

D rugi zjazd Związku postępowej młodzieży 
polskiej zagranicą  odbędzie się w Paryżu  

1 sierpnia b. r. Z głaszać się można po bilety  
wejścia w tow arzystw ie  „Spójnia" w P aryżu  
[91 rue de Seine] od 20 lipca, codziennie od 
godziny 4 do 5 popołudniu.

ADMINISTRACYA

„LATARNI" i „PRAWA LUDU"
uprasza Organizacye 

o jak  najspieszniejsze w yrów nanie ra 
chunków. — Pieniądze nadsyłać tylko 

pod adresem :
Zygmunt Klemensiewicz, K opernika 20, 

K raków.

Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński.
Wydawca: ian  Englisch.

Właściciel i odpow. redaktor: Dr. Zygmunt M arek.
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kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszym i w arunkam i wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty  zagraniczne i monety, w ydaje przekazy na wszelkie w iększe m iasta  zag ra 
niczne. W yp łata  w s z e lk ic h  kuponów i  wylosowanych efektów bez p o tr ą 

c e n ia  p row izyi.  22 13—39

Filiac. k. uprz. gaiic. akc. Banku h ip o te c zn eg o  w  K rak ow ie ,
w ydaje A S Y G N A T Y  KASOWE oprocentowując takow e po 4 V 2°/o z a  9 0  dniowem wy
powiedzeniem , 40/0 za  60 dniowem wypowiedzeniem, 4 l/ 20/o  za 30 dniowem wypow iedze
niem. P rzyjm uje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżącym, w ydaje w tym  celu 
k s i ą ż e c z k i  c z e k o w e ,  przyjm uje depozyta w artościowe do przechowania, udziela 
z a l i c z k i  na p a p ie ry  w a r t o ś c i o w e  i uskutecznia zlecenia na  zak u p n o  lub 

s p r z e d a ż  e fe k tó w  na w szystkich g iełdach krajow ych i zagranicznych. i
B R O N IS Ł A W A  M A L A R C Z Y K

w  L ipn iku  przy Białej 
poleca swoją

B E ST A U B A C 7E
©

zaopatrzoną w w yborne piwo żywieckie, 
w ina węgierskie, zawsze świeżą kiełbasę własnego w yrobu, 

salceson i szynkę.

-------------------------------Pokój sypialny dla podróżnych. ----------------------------
„Naprzód1* i „Arbeiter-Zeituug“.

W lokalu mieści się „Ogólne zawodowe stow arzyszenie1*. 
114 Tow arzysze uczęszczajcie do tego lokalu!

Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c y a  n ie  p rzyjm u je ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

f
~  Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE, \
mnie i SDrzedaie Dod naikorzvstnieiszvmi warunkami wszelkie naniew  wartościo

Ę  P ła szto w ska  p a r o w a  ^

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Biuro w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 8,
poleca: dachówki podwójnie falcowane system u w ienerbergskiego 
w kolorze czerwonym  lub czarnym ; ru rk i drenowe różnej wielkości.

W Ę T  Dostawy dachówek obejmuje dla wygody Szanow. 
Odbiorców wraz z pokryciem. ‘‘SpSf 4 7  7 — 1 0

O eaazriŁ ci i  p r ó b k i  - w y s y ł a ,  " b e z p ł a t n i e .  vwwwv

O liczne zam ów ienia uprasza Zarząd.

Wino ch in ow e
znakom ity środek w zm acniający przy o- 

gólnem  osłabieniu, złem straw ien iu , 
b raku apety tu  i t. d.

Cena małej flaszki 60 ct. dużej złr .  l-20.

Pigułki przeczyszczające
znany od wielu la t ,  lekko i bez boleści 
przeczyszczający środek, znakom ity prze
ciwko zatk an iu  i w szelkim  z tego po

chodzącym słabościom.
Cena jednego pudełka 20 c t ,  6 pudełek 

tylko złr .  I-—.

Syrop aromatyczno-ziółowy
przeciw chorobom piersiowym  i płucnym.

Ziółka piersiowe
przeciw chrypce i zakatarzen iu . Syrop 
po 50 ct. i złr .  1-20. Ziółka po 15 i 35 ct.

113 Dostać można:

W APTECE „POD ANIOŁEM"
W Lipniku (koło Białej). i

„ S y b i r “
WYSTAWA OBRAZÓW

ALEKS. SOCHACZEWSKIEGO
R ynek gł. 33, obok pałacu Spiskiego 

I. p iętro. 89 19—25

   O tw arta codziennie --------------
od godz. 9 rano, do 9 wieczór.

W s tę p : 1 kor., w  niedziele i św ięta 40 hal. 
Studenci i dzieci płacą połowę.

■ itiT itir iłir ir iT itiT ilir itiT iłiT illtilir if ir ilir i

T o w a r z y sz y
obsługuję z uprzejm ością i s ta 
rannością. - G azety  robotnicze 

i broszurki do czytania.

J. KUPFER, Fryzyer,
n i. W o ls k a  1.

mWIWIdjEEI

Niebywałe!
Piec kaflowy 35 z łr.

z ustawieniem kompletnem

p o l e c a :

F ran ciszek  K. BARTOSZ
I. konces majster  kaflarski

Lw ów , p lac  Smolki 1 .3 ,  Kantor i w ystaw a.

Cement-Portland
w beczkach.

107 2—26

Gorsety francuskie wykonuje według miary w przeciągu 
4— 8 godzin P ra c o w n ia  

F R A N C I S Z K I  S T O E G E R  
p la c  D om in ik ań sk i 7, I. p-

Z Drukarni Narodowej w Krakowie, W iślna 9. — Telefon Nr, 404.


